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M A G N E T Y Z M .

Otozto iest, rzecze służąca: serce 

mi tQ wróżyło i gdzie był ćwiek. 
H isto rya  przedziw nego Don Q ui-' 

s z o t a  Tom  I. Rozdz. V .

W y c z y ta w sz y  w  gazecie radę pewney ia- 
snew idzącey, daną pewnemu chorem u, żeby 
za lekarstwo czyta ł Don Q uiszota; przea iakiś 
m agnetyczny pociąg., uczułem natychmiast 
w  sobie , że i mnie to może posłużyć. Nie 
wiem co mi takiego b y ło : cierpiałem wielkie 
n u d y , bez żadney zda się p r z y c z y n y ; bo nie 
trudniłem się pracą, owszem  unikałem odniey: 
nie bratkło mi na rozryw kach , ale się w szyst­
kie sp rzykrzyły. W śród  naj weselszych zabaw, 
zawsze mi czegoś nie dostawało > ale czego? 
nie wiem. T en na mnie źle sp óyrza ł; ów 
nie do myśli pow iedział; tam ten innych zda­
nia nad moie p rzek ład ał, a w szyscy chcieli, 
żebym -tylko ich słu ch ał, lekce w ażąc to w szy ­
stko , z czeraem się -ia odezwał : ia zaś nay- 
gruntowniey byłem  u siebie przeświadczony, że 
tylko moie zdania b y ły  zd row e, a w szystkie 
inne nic Jiie w arte— Gniewałem  się na w szyst­
kich za sieb ie; a w szyscy  , iak na złość , nie 
dbali o mnie : ztąd w ięc rosły  moie nudy. mo- 
ia do rodzaiu ludzkiego nienawiść. O bok te ­
go w szjrstkiego , iednakże czułem  niekiedy, 
iak -w e śnie', że to nie mogło pochodzić, ty l­
ko z choroby m oiey ; że niepodobna, aby się nie 
znano na m nie, i nie szanowano mię w  rzeczy  
samey ; ale moie wyobrażenia osłabione,; w szy-

Dnia >5 Listopada,

Stko mi na wspak w y sta w ia ły , czyli że w  per-> 
spektywie m oiey, brakło iednego * szkiełka 
ztąd sobie wniosłem  potrzebę kuracyi , a ga* 
zeta pomieniona usłużyła mi wieloe w  tey m»- 
iey  potrzebie. W zią w s zy  w ięc piętnaście w a­
nien z brzozą i  chm ielem , i w ypiw szy tyleż 
butelek wina przyprawionego rozyn k am i, zre­
widowałem  w szystkie mieszkania moiego pod­
dasza , azali nie ma tam gdzie iakiego klaka; 
bo zabierającemu się do iasnego widzenia i o 
tem  wiedzieć należy. Potem, zebraw szy w  so­
bie całą moc w iary  i ufności, i przyw iódłszy 
na myśl w szystkie dawne i obecne cuda ., nie- 
ubliżaiąc nic nawet Antośków sławie , zaczą­
łem  czytać Don Quiszota. —  V iv at M- . . .
N. . . . O. . . . P. . . . Q ...........R . .. . .
S. . . . T . . . . Z , ! vivant w szyscy  jasnowi­
dzący i iasnow idząee! widziałem i ia z wam i 
niewypowiedziane dziw y. A  że to iest nie­
mała p rzysłu ga , ogłosić dziennik podobnych 
zdarzeń , żeby też potomność nie sąd ziła , że 
nam brakowało naw iedzonych; w ięc i ia po­
stanowiłem usłużyć publiczności, ogłoszeniem 
urzędowem, iak następnie; —  Dnia 8 paździer­
nika o trzech kwadransach na szóstą, po połu­
dniu , zacząłem  drzemać. Nie pamiętam co się 
ze mną potem działo ; służący upew niał, żem 
spał i gadał przez sen. A  zatem był to o- 
czyw isty  dowód, żem spał magnetycznie. Tego 
razu dałem się przebudzić k o la c y ą ; cierpiałem  
nieco kon w u lsyi, bom dużo- poziewał. P d k o - 
lacyi, znowu wpadłem w  sen m agnetyczny, i  
zostawałem w  tym  stanie do dnia następnego —  
D nia 9 zrana czytałem  daley Don Quiszota 
i zdziwiłem  się iasno w idząc : że C ew an tes 
ęisał to w  H iszpanii} iakby wśród W ila s .



Jego Don Quiszot' wyobraża człow ieka , któ­
remu się zdaie , iż  iest pierwszym  na świecie; 
kiedy w  rzeczy  samey nie iest czem więęey, 
tylko  pom ieszanych zm ysłów półgłówkiem. 
Dalszy, ciąg m yślim oich w te y  m ierze, przer­
w ał sen m agnetyczny. Kazałem  się. przebudzić 
kieliszkiem alkiermesu i szynką, wieprzową; 
poczem znowu czytałem  Don Quiszota—  Szanso 
Pansa- iest istnym  obrazem chłopków naszych) 
co to gajfiów udaiąc , drwią sobie ze sw ych 
panów i z  ich rozumu -— Tandem znowu za­
snąłem; W tem  mi się przyśn iło , bo niechoiał- 
bym w ie r z y ć , żem to iasno widział : że mam 
ćwiek w głow ie. Byłem  z tego bardzo nie- 
kontent ; bo mieć ćw iek w  głowie chociażby 

'  szczerozłoty , nie iest- wygodnie. A  że w  ta- 
j kich i temu podobnych zjaw ieniach, zaraz u- 

w agę naszę na drugich zw racam y, w ięc co 
żyw o zacząłem  examinować cudze głow y i nie 
naprożno; bo niemal w  każdey ćw iek nama- 
całem , a w innych po kilka razem. Nie wa 
w szystkich  wprawrdzie z tey  strony co u mnie, 
gdyż u mnie sterczał nad samym mózgiem: co 
zapewna było  skutkiem skupioney w  tem miey- 
seu w iary i ufności magnetyczney. : iakoż tak 
mnie zdał się dolegać , żem się p rzeb udził, bez 
żadnych wszakże k o n w u l s y i b o  zaraz dano 
obiad. Jadłem smaczno , wypiłem kieliszek 
w ina i ieden i drugi ; a w szystko to należy 
do zbioru pikiey obserw acyi, bo iadłem i. pił 
łem będąc w  stanie dofrze iasnowidzącym. Po 
obiedzie chciałem się nieco rozerw ać: w'yszedlem 
do miasta, ale niepowiodło mi się; deszcz zaczął 
padać i móy się humor zachm urzył; więc po­
wróciłem  do siebie i znowu DorvQuiszota czy ­
tałem. Bitw a z wiatrakami bardzo mi się po­
dobała ; alboż mało iest talach bitew  i ry c e -  
rzów  ?. mamy właśnie iednego przed oczym a, 
któremu się zd a ie , iż iest podobnym do ze­
szłego niedaw no, wielkiego czasów naszych 
bohatera, a to przez podobieństwo wąsów i 
bakienbardów ; zdarzyło mu się nawet mieć 
zatargi z niemcem , dla miłości mniey Jbaoz- 
ney Dulcyneił. O! Don-Ouiszocie wielki , ozda-

bo kawalerów z M an szy , nicbyś* okazalszego 
zdziałać nie p o trafił, chociażbyś z Paryża do 
Tobosso p r z y b y ł; a służąca tw oia, w głowie 
Bohatyra naszego nie zdołałaby policzyć ni 
ćw ieków ni belek. —  Kiedym  się takiemi. m y­
ślami. zab aw iał, dano k o la c y ą ; tu przekona­
łem s i ę , żem iuż był w  stania doskonałego 
m agnetyzm u, ponieważ smak potraw objawił 
mi się przez palce. D ziw ili się służący i do­
mowi widząc, iakiem sztukę mięsa przykładał 
do karku, na p iersi, i  na inne m ieysca} ci pro­
ści ludzie poczytali to- za d ziw actw o, ia się 
z nich w  chichu śmiałem i co myślili iasno 
widziałem. A le mnieysza o t o w r a c a i ą c  do 
rz e c z y , ponieważ w iadom o, że wre śnie ma­
gnetycznym  można nawet chodzić , zatem te ­
go ieszcze stopnia przedsięw ziąwszy sprobo- 
w ać nazaiutrz , noc dzisieyszą postanowiłem 
przespać ordynaryynie, i tak się stało. (cLc.p)-
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G A L E R Y A  O B R A Z O W .

{W jią tek  ze starego rekopisma.)

W  kraiu Balnibarbi, iak w szystkim  wiado­
mo , o bardzo wielu rzeczach inaczey myślą i  
inaczey robią iak 11 nas1; czego bardzo częste 
miałem przykłady.pod czas moiego tam pobytu. 
I tak np. u nas -zw ykły  się za życia- i pa 
śmierci uwieczniać dłgtem- i pędzlem ozyn y 
godne pochwały i uwielbienia ; tam-przeciwnie, 
z  iak naywiększą usilnością staraią się zacho* 
w ać portrety tych , którzy  złe ro b ili, daiąc*- 
tego taką przyczynę : że pamiątka dobrych zo- 
staie w  sercach w szystkich , ale p rzykład y 
wad i przyw ar ludzkich łatw o się zacierai^ 
na umyśle ; trzeba ie  w ięc często ludziom p rzy­
pominać , aby widząc ohydną ich postać , ty i*  
usilniey się ich strzegli. Na ten koniec ma­
larze , których tam niezmierna ięst liczba, cią?- 
gle są z,aieci zdeymo.waniem portretów- tycisi
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którzy*, że tak powierti , złem  życiem  kraiowi 
się zasłużyli ; nietak'się staraiąo o to, żeby te 
wizerunki zalecały się podobieństwem i tra­
fnością rysów  tw arzy  i postawy ciała , iak o to 
żeby w całości swoich obrazów w ydać zawsze, 
iednak w  sposobie-przyiemnym i bawiącym  oko, 
szpetność z łeg o , iakiego się z w y k ły  b y ły  do­
puszczać osoby, które w ystaw u ią , tak dalece, 
że w  kilka lub kilkanaście wieków potem każdy 
kraiowiec , oglądaiący te wizerunki , bez ża» 
dney trudności pozna 00 za człow iek i iaki był 
ten, którego obraz przed sobą widzi —  O brazy 
te-, kosztem publicznym sporządzone, zw y­
k ły  się rozstaw iać w  gmachu umyślnie na to 
p fzszn aczon ym , z kilk-udziesrąt ogromnych sal 
zło żo n ym , do którego każdemu wstęp W każ­
dym. • czasie iest wolny* Byłem- i ia ciekaw y 
zw iedzić ten iedyny może w swoim rodziaiu 
za k ła d , ale iako cudzoziemieo i  niezupełnie 
świadomy obyozaiów kraiow ych, lękałem  się. i 
nie bez przyczyn y, iak późniey doświadczyłem, 
żeby te malowidła me b yły  dla mnie niezro­
zumiałe, i dla tego starałem  się o przewodni­
ka. Gospodarz dom u, w  którym • mieszkałem, 
dow iedziawszy się o moim, zamyśle , sam -mi 
się na tę posługę ofiarow ał, a w ybraw szy porę 
dogodną udaliśmy się do tego gmachu ; co mi 
się godnieyszego uwagi i ciekawszego w  pa­
m ięci zostało-, to starannie w  moim pugilare­
sie zapisałem iak następuie.—  Na wstępie do 
p*erwszey sali, postrzegłem  w ielką sztukę w y - 
stawuiącą na przestronnein polu człowiek-a 
miernego w zrostu , w  ubiorze koloru szarego, 
Jrakształ naszych bekieszek; miał mnóztwo pa­
pierów  w  zanadrzu a - w  ręku • w ielką i kartę-, 
niby mappę, i kaw&łek węgla. Stał z tw arzą  
zw róconą ku gruntom sąsiedzkim , a bystre 
iego okó zdawało się upatryw ać sposobów szko­
dzenia; całe iskrzyło  się przyszłością., a uśmiech • 
pełen iadu dawał poznać złośliwość knowanych 
zam ysłów . Przewodnik m óy ostrzegł m ię , że 
to b y ł naysław nieyszy pieniacz swego wieku, 
nikomu pokoiu nie d aw ał, i całe życie na kłót­
niach z.sąsiadanii przepędzil.— W  blizkości od

tego postrzegłem osobę iakąś w  ubiorze 'galo­
w ym  , iaki się używa na w yspie Balnibarbi;. 
z  głow ą o d k ry tą , drapał się na w ązkie i-cie­
mne wschodki. K tóż to iest, zapytałem,- co się 
tak niziutko kłania temu. co w ychodzi, iak się 
zdaie. na iego spotkanie? Je-stto, rzekł m óy tow a- 
rzysz.człow iek  co całe życie żebrał i niegodziwe- 
mi środkam i-starał się dla siebie o urząd (1) 
i -dlatego samego żadnego nie dopiął.;, sąd bo­
wiem ogłosił go. zato na zawsze %niegodnym 
sprawowania iakiegokolwiek publicznego obo­
wiązku.—  Ten m łody człowiek , którego tu w i­
dzisz- port-ret~po -prawey stronie , co w ygląda 
iak sk ie let, i w  letnim ubiorze na zimnie chu­
cha sobie w  ręce i tupcze nogam i; b ył to sy a  
bogatego mieszkańca naszey wyspy , lecz przez, 
nierząd i rozpustę straciw szy m siątek i zdro­
w ie ,, wcześnie zakończył ż y c ie , któreby mógł 
pożytecznie - kraiowi poświęcić —■- M inęliśm y 
wicie- obrazów robiąc mniey w ięcey uwag nad' 
każdym  i zatrzym aliśm y się przed iednym, któ­
ry  w ystaw iał kobietę • w  ubiorze podobnym' 
temu,, iakiego w  ranne jr porze Dam y u nas u ży- 
w a ią ; lekka dr_aperya'*spadała iey niżey kolan* 
w łosy miała .rozpuszczone-, i rzew nie • płakała 
nad św ieżo zarzniętym  gołąbkiem ; w  okoto 
niey i nad nią lekkie Gieniusze i Syłfy rzucały.- 
kw iaty  i w ylew ały, wonie. Kobieta ta, rzeki  
m óy przew odnik-, iestto ofiara zbytniey tk li­
wości.; kw iliła- się cale ży c ie , uroiła sobie- 
w  tym  świecier ‘ m ateryalnym świat iakiś nie­
widom y czucia., i zamknęła ga  w sobie;.- gadała 
z sobą całe życie i z istotami nadpow ietrznemi, 
których nikt prócz niey nie w id zia ł, a w  re- . 
szęie ludzi widziała tylko twarde i nieczułe 
g ła z y , z mężem też nad dwa miesiące nie- 
żyła (2),  i była ciągle celem pośmiewiska-1 a*

( 1) Łaskawy czytelnik dobrodziey raczy sobie przypór
mnieć ze to nie u nas ,  ale na wyspie Balnibarbi •

(2) Wypada tu ostrzedz czytelnika , ze na wyspie B a l• 
nibarbi rachuba czasu iest odmierfria od naszey tak9 
ze rok , m iesiąc, tydzień, iest zaledwo trzecią ez%+ 
śeią naszego.-
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w szystkich.__ T a. wskazniąć na -Scinnę prze­
c iw n ą , którą tak pięknie w ystroioną widzisz, 
co m i na głow ie złoty z a w ó y , a suknią, per­
łam i tkaną i ogląda siebie zew sząd; była to 
żona bogatego kupca tey  wyspy i pierwsza 
s wego czasu elegantka , oały tez maiątek stra­
ciła na jibiary i stroie. —  A  tez osoby w głę­
bi obrazu co znaczą? zapytałem. Ten czło- 
w e k ,  którego tu widzisz po lew ey stronie, 
iesttff m ąż^o którym  ci wspominałem; z roz 
p a czy -d o sta ł pomieszania umysłu \ i idzie do 
szpitala waryatów ; a te czw oro dziew cząt z tey 
strony są ,to iey c ó rk i, które oddano do domu 
opieki ubogich dzieci.—  Poszliśm y do inney 
s a li, a m iiaiąc wiele o b razów , raaem zasta­
now iła mię figura opasła, siedząca za stolikiem 
nad w ielką kupą złota. T en  cz ło w ie k , rzekł 
m óy gospodarz, byłto  w ielki b o gacz, ale nie­
u ży ty  i  tw ardy , nigdy nfedał przystępu litości 
do swego serca , całe życie był p rzykuty do 
sw oich skarbów i w iakiey go pozycyi tu 
w id z isz , w  takiey w  samey rzeczy  dni swoie 
zakończył ; b y ł próżnym i szkodliwym cięża­
rem  na ziemi , niemając tey  nawet pociechy, 
żeby mu kto oczy  zawarł.—  Ten z porządku 
trz e c i, co leży  na bogatem w ezgłow iu, wśród 
n ocy budzi się . i porywa ze snu ; byłto  nie­
spraw iedliw y sędzia , który  wyrokiem  swoim 
nieiednego pokrzyw dził i resztę swego życia 
wśród zgryzot sumienia p rzep ędził: co chciał 
w yrazić  artysta na tey  sztuce, w ystaw uiąc ma­
rę  , która go ze snu przebudza, w  tych lek­

jDozwala się drukować z  warunkiem dostawienia 

miesc prawem wyznaczonych.

w Wilnie w drukarni

kich i ledwo znacznych flguraoh płaczących i 
załamuiących r ę c e , które w idzisz w  głębi o- 
brazu. Przypatryw ałem  się długo w  m ilczę" 
niu temu obrazowi i wielu in n ym , których 
znaczenia, naprowadzony na drogę przez mo- 
iego przew odnika, sam iuż dochodzić mogłem; 
gdy' wtem  zbliżył się do m nie, ścisnął z lek­
ka za u ch o , co iest zw yczaiem  n a wyspie 

\Balnibarbi, kiedy kto życzy  sobie bydź -słu­
chanym , i zapytał m ię w te słowa : “  A. w  kra- 
iu w którym  ty  mieszkasz, czy li się podobnie 
nie znayduią ludzie źli i występni , którzyby 
na takąż pam ięć u następców swoich za­
słu żyli?^ -^ - Zm ieszało m ię , ile nieprzygoto­
wanego, to zapytanie ; po chwili iedn.ik nam y­
ślenia, odpowiedziałem : iużci nie można . . . 

(ta) kilka kart z  rękopisma wydartych.)

Kilka słów o wizytach.

Odwiedzać przyiaoiół i  dow iadyw ać się o 
ich powodzeniu i zdrowiu , ludzka i chwale­
bna iest rzecz bez w ątpienia; bo zaiące podo­
bno ani owce w izyt sobie nieoddaią : ale od­
wiedzać kogokolwiek , aby go obmawiać i na­
śm iewać się z w ad iego lub niedostatku, cho­
ciaż równie pospolita iest ludziom ; zdaie się 
iednak, źe niezewszystkiem  przyiacielska. T y m ­
czasem zastanówmy się Mości Ponowie, szcze­
rze , ? iluto z  nas dla sw oich przyiaciół iest 
ta k ic h !

do Komitetu Cenzury siedmiu exem vlarzy dla

F, N. Gdański Kom. C en iu ry  C l ) .  

R edakcyi pism pcryodycznycti.


